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I . D o ł ę g a  -  M o s t o w i c z

V* spoiny frcrt rzeźniłu i badana
W  zabawnej i pożałowania god

nej sytuacji znaleźli się teraz 
wszyscy zwolennicy i entuzjaści 
W spólnych Frontów  Ludowych we 
wszystkich państwach Europy. 
Zjednoczenie się i współdziałanie  
z komunistami od początku nie 
było tuczem hfnstń, jak owczym  
pęaem wprost do paszczy M olo
cha na nieuchronne pożarcie. Do 
starych przecie i przez nikogo nie 
kwestjonowanych praw d należy 
pewnik, że w  icażaym ruchu spo
łecznym o tendencjach rewolu
cyjnych zawsze biorą górę prądy  
najradykaln iejsze.

Co się dzieje z umiarkowanymi 
sojusznikami partyj skrajnych, na 
to też długo nie trzeba szukać od 
powieazi. Udziałem  ich w końcu 
nieuchronnie staje się gilotyna, 
„stienka" szubienica, lub —  w 
najlepszym  wypadku — bar ic ja  i 
nędza na em igracji.

Przed rokiem Komintern, czyli 
rząd sowiecki, zrezygnowawszy z 
beznadiie jnej taktyki wywołania  
na całym świecie rewolucji bolsze 
wickiej, w ybrał znacznie szczę 
śliwszą strategję, poszedł na tym 
czasowy kompromis z wszystkiem  
cbozam i i partiam i radykałizują- 
Cemi we wszystkich państwach  
W artość  nowej metody wytrzyma 
ła próbę zycła. W spólne fronty  
w yrastały  wszędzie jak grzyby po 
deszczu Akcia połączonych stron 
nictw  lewicy społecznej, doprowa  
dziła do wzmocnienia ich wpływu  
■w szeregu państw, a we Francji 
i w H iszpanji dala im pełnię wla  
dzy.

Polskie ugrupow ania lewicowe  
również naw iązały ścisły kontakt 
z komuną. Poznajem y tu ich mą
drość polityczną z roku 192ó-go 
W ów czas również z e ' strachu  
przed p raw ’cą, dla ratowania de
m okracji znalazły się w oDozie, 
który w łaśnie zniszczył demokra
cję, wprowadzi* ustrój dyktator
ski, a kombatantów lewicowych  
ulokował w Brześciu. A le  Brześć 
był tylko dobrotliwą, ojcowską 
karą za głupotę w porównaniu z 
temi karam i, którem, za takąż g łu 
potę szafuje w  stosunku do swo
ich sojuszników komunizm.

Tylko ślepcy mogą tego nie w i
dzieć. W łaśn ie  Dodczaa pięknego 
rozwoju frontów  ludowych, gdy 
H iszpan ja  spływ a krwią, gdy we 
Francji wzm aga się chaos g tsp o  

darczy, gdy w B e lg ji fa la  stra j
ków, a u nas odbyw ają się zjazdy, 
na których Krzyczy się o „czerwo
nej W arszaw ie ", w łaśnie wtedy w 
czerwonej M oskwie odbywa się 
w ielk i upeKtakl sądu nad tw órca
mi komunistycznej Rosji.
N a  jednej ław ie oskarżonych zna
leźli się najgroźniejsi —  według  
słów  prokuratora —  w rogow ie  
klasy pracującej, w rogow ie prole- 
tarjatu . I kogóż tem mianem pan 
prokurator p.ętntije? Może monar 
chistów?... Może faszystów?... M o
że kapitalistów?... N ie. Żadnemu 

z oskarżonych nie zarzucono na-

któremkclwiek z państw  oczywi
ście zaraz po załatwieniu się z 
faszystami i nacjonalistam i bez 
pardonu wywiesza wszystkich  
Blum ów i Czapińskich i me oni 
będą ostatnimi la liście pro
skrypcyjnej. Za nimi pójdą pod 
m ur tysiące mieńszewików, a gdy 
już ł adnegc z radykałów 1 socja
listów nie stanie, zacznie się wy
szukiwać „ukłonszezików", uchy- 
leńców, przyczem uchyleńcem bą-

wet przekonań m ień !zesviekich.
Byli to komuniści, dia samego 
prokuratora n iew ątp liw ie komu
niści, ale z lewicowem lub z pra- 
wicowem uchyleniem od o fic ja l
nego kierunku, od aktualnie o fi
cjalnego.

I takie uchylenie wystarczyło by 
skazać ich na śmierć i zastrzelić 
jak pospolitjTch zbrodniarzy.

Uchylenie!

A  przecież rozstrzelano nie by
le jakie drugorzędne Łgurk i, lecz 
twórców i ojców  bolszewizmu, któ
rych nazwiska wym awiano jed 
nym tchem po nazwisku Lenina  
których imionami chrzczono tak 
niedawno ulice, place, wsie i mia
sta! Których portrety kazano 
czcić tłumom Którzy sami w imie 
niu rew olucji komunistycznej set
ki tysięcy ludzi wysyłaL  na 
śm ierć!

Kom edja sądu nie przekonała 
nikogo i nikt nie uwierzył, by sze
snastu żydów z Kam ien;ewem, Zi- 
nowjewem i Trockim  oa czele spi
skowało z H itk  row cami przeciw  o zy  W YSrAVV IE N iE  W E K S U  IN  
Sowietom. _ onure 1 ohydne kaja- j^ A N C O  N A  W IĘK SZĄ  SUM £ NIŻ  
nie się oskarżonych, przyjm owa- B Y ŁY  DANE BEZ PU SZC ZE N IA

dzic Każdy, kto w najmniejszym  
szczególe ośmieli się różnić w po
glądach z kierownictwem partji.

W ydaje  mi się, że uświadom ie
nie sobie tych prostych, tyiekroć 
przez hk torję  powtarzanych rze
czy, rzeczy ostatnio tak brutalnie  
zaktualiw w anycn przez rozstrze
lania moskiewskie, nie przyczyni 
się do dalszego powodzenia poli
tyki sowieckiej w Europie. D late
go też powiedziałem  wyżej, że

ARTRETYZn, RElif- ttTYZM
C H C R D n Y  K O B I E C E ,  są,ca, m rw o w e , porażania
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R y c z a ł t  3 - t y g o d n .  l l f  z ł .
informuje Z a r z ą d

n ie  na  s ie D ie  w i ę k s z y c h  j e s z c z e  
w i n , tuż te ,  k t ó r e m i  o b a r c z a ł  i c h  
p r o k u r a t o r  Wyszyński, d a ło  n a m

ICH W  OBIEG STANO W I 
PRZESTĘPSTW O  

Pan Eugenjusz B., będąc w posia
daniu weksli in blanco pana S., wy-

posmak do jaKiego upodlenia do- pełnił je suma trzykrotnie większą
prow adzają swo.ch przeciwników  
politycznych komuniści. Nietylko 
odbierają im życie, ale przed 
śmiercią zm uszają groźbą tortur 
do samobiczowania, do wyrzecze
nia się resztek ludzkiej godności, 
do psiego sKomienia i Lzania ła 
py własnych katów.

' Oczywiście na fanatyzm  niemu 
lekarstwa, ale sądzę, że poufnie 
prywatnie każdy z najzagorzal 
szych entuzjastów W spólnego  
Frontu wolałby jeanak oyć sąazo 
ny przez sądy faszystowskie niż 
przez komunistyczne. Tem bai 
dziej, że na uspraw iedliw ieni! 
wyroku.m oskiewskiego nie prze 
m awia nawet gorączka okresu re 
wolucyjnego, kiedy pośpiech 
Krwawe otumanienie głów  truma 
czy wiele okrucieństw.

Sowiety dzisiaj są państwem  
rządzonem planowo i spokojnie, 
biurokratycznie i poncyjnie. o Na  
niespodzianki niema tum miejsca. 
Proces był od dawna ukartowany  
i przygotowany z wieiką systema
tycznością Dziwić musi tylko wy
bór doby tego procesu, doby po
myślnego rozwoju akcji W sp ó l
nych Frontów.

Bo jakież wrażenie na nowych 
sojuszników komunizmu wywrzeć  
może rozprawa moskiewska?. Są 
dzę, że ich przerazi. N iew ątp li
wie bowiem rozumieją, że między 
Zinow jewem  i Kamieniewem a 
Stalinem jest mniejsza różnica 
przekonań politycznych, niż mię
dzy Stalinem a —  powiedzmy —  
Blumem, Heriotem, czy N iedział
kowskim lub Czapińsk.ni.

Rew olucja pożera swoje dzieci. 
Komunizm zdobywszy w ładzę w

niż opiewała umowa. Posiadacz wek
sli nie puścił ich w obieg, ani nie żą
dał zapłaty wyższej sumy, jedynie 
pokazywał te weksle kilku znajo
mym, którzy opowiedzieli wystawcy 
p. S. o tem. Pan S. wniósł skargę do 
prokuratora żądając pociągnięcia p. 
Eugcnjusza do odpowiedzialności kar 
nej z ąrt. rO-r k. k , który głosi, że 
kto wypełnia blankiet, zaopatrzony 
cudzym podpisem, niezgodnie z wolą 
oodpisuneg* i na jego szkodę, lbo 
kto takiego dokumentu używa, pod
lega karze więzienia do lat trzech.

Sprawa ta przeszła przez dwie in
stancje i znalazła się w Sądzie N a j
wyższym, który zatw ierdzil skazują
cy wyrok i podał w motywach, iż 

im fakt wypełnienia blankietu nie
godnie z wolą podpisanego — tre 

ścią, która może mu przynieść szko
dę — już sam w sobie nosi tak do

kiet bowiem wypełniony „na wszel
ki wyprdek , „dla ekspęrymetnu" i 
t. d. może przecież (choćby po la
tach) wyjść posiadania oprawcy, 
czasem bez jego woli i wiedzy i u- 
rzeczywistnić groźbę, mieszcząc^ się 
w samem swoim istnieniu. (S. N II. 
K. 1425'34).

K IEDY DŁUŻNIK O DPO W IADA  
ZA PR ZYPAD K O W A  U T R A T Ę  
PRZEDM IOTU, KTÓRY M IAŁ  

W YD A Ć  W IERZYCIELOM 'I
Właściciel dużego mająłku pod 

Grójcem sprzedał jednemu z aiity- 
kwarjuszy warszawskich obraz Bae- 
ciarellego z tem, że wyśle płótno 
natychmiast po zapłaceniu ceny 
przez nabywcę. Przez opieszałość, 
mim.) u.szezen.a zapałty przez anty- 
kwarjusza, oDraz wysłany nie został 
i, gdy pewnego dnia wyDuchł prżar 
od uderzenia pioruna, spaliła się 

płótnem Baccia-

dziwną porę La rozprawę wybrął 
Stalin.

W śród wielu komentarzy, które 
usiłowały tę sprawę wyjaśnić nie 
znalazłem żadne.go, któryby był 
dostatecznie przekonywujący  
Tłum aczenie związane z polityką 
wewnętrzną Sowietów nie jest 
uzasadnione pomimo masowych  
aresztowań zarządzonych w Rosji 
po egzekucji skazańców. W szy st
ko świadczy o tem, że pozycja Sta
lina wewnątrz państwa nigdy nie; 
była tak silna jak  obecnie. O cóż 
zatem chodzi?

P rasa  niemiecka zapewnia, że 
jesteśm y świadkam i sprytnego 
blu ffu , gdyż w g r jn c ie  rzeczy 
Staun pocichu wspołdziaia z 
przebywającym  w N o rw eg ji Troc 
kim. N a  dowód tego przytacza się 
ciekawą wiadom ość o tajnej kon
ferencji, która się cdoyia w Bre

nda w H oiandji, a w której brali 
udział pełnomocnicy obu stron. 
Otóż rokowania te odbyiy się 
istotnie dnia 30-go czerwca 1 
miały doprowadzić do porozumie 
nia, którego pragnął Stalin ząnie 
pokcjony postępam. trockistów  
w zachodniej Europie, a szcze
gólniej we Francji, co ujawniło  
się w niesubordynowanym  stra j
ku Strajk ten zaskoczył politykę

sji, w samej partji komunistycz
nej muszą w ywołać fermenty No  
w a fa la  teroru, nowa czystka wy
tworzy w  szeregach part,i pani
kę i przygnębienie. Zwiększona 
karność i dyktowana strachem  
prawom yslność nie załatają  
strat. Rząd Stalina będzie musiał 
oprzeć się wyłącznie na arm ji i 
na G P U . Będzie musiał rządzić 
przez a ługi jeszcze czas terorem, 
co jest równoznaczne z nader po- 
ważnem osłabieniem m ilitarnej i 
obronnej siły państwa.

Dlatego jakkolwiek sam akt 
m asowego m orderstwa iruo w  
na.n w yw ołać wstręt bez względu  
na m oralną wartość skazańców, 
w ogólnym bilansie wyrok mo
skiewski pozostanie dla Polsk ’’ i 
dla całej Europy pozycją dodat
nią, zm niejszając agresywne
zdolności naszego sąsiada i
zm niejszając jego niepokojące
zaawansowane w pływ y w  w iel
kich środowiskach robotniczych  
kontynentu

N a jbardzie j interesuje nas jed  
nak to, jaKie echa wyrok mo
skiewski wyw oła w  tych inteli
genckich ugrupowaniach pol
skich, które do ostatniego dnia 
zezowały ku komunizmowi i je 
żeli jeszcze nie stanęły jaw n ie

! Komintern u i omal je j nie spara- hod sztandarem komunistycz- 
łiżowal. co skłoniło Stalina uo u- “ 3™- w nim i edYnie d°Patryw r ły 
kładów z niebezpiecznym banitą ' si? wspólnego znaku obrony prze
Układy jednak musiały nie dopro 
wadzić do żadnych zadow ala ją 
cych rezultatów. Tylko w tem 
świetle możemy zrozumieć pro
ces moskiewski i dalsze masowe 
aresztowania M& to być krw aw a  
odpowiedź na odmowę Trockiego. 
Stalir. postanowił zrównać z zie
mią bazę trockizmu i przekreślić  

część dworu wraz z płótnem Baccia- wszelkie nadzieje przeciwnika, a 
reilego Antyicwariusz wystąpił dc jednocześnie zatamować ostatecz 
s*di o zwrot zapiaconej sumy. Sąd tie  te arobne 3U-umyki czerwoń  
nie uznał tłumaczenia się włascicie- , . . .  . . , . .
la obrazu, że szkoda powstała bez c,,w które przeciekały pous ór- 
jego winy wskutek siły wyższej i 1 nie z Rosji na subwencjonowanie
stwierdził, że zgodnie z art. 245 ko-

niusłą grożbe zarówno dia intere- deksu zobowiązań diużnik odpowia- 
sów pokrzywdzonego, jak i dla pe\v- da nawet za przypadkową utratę rze 
ności publicznego obrotu, że czyn ta- czy, lub uszkodzenie przedmiotu 
ki wymaga lepresji karnej, niezależ- 'świadczenia, o ile był w zwłoce, co w 
nie od tego, czy sprawca yyn< łnil danym wypadku wobec niewysłania 
dokument w celu jego użycia. Blan-pną czas obrazu miało miejsce.

, ‘ --."m -. V-, u:. v -, ■ -><z.

WŚH^ZlliSf jtrStiilMji
przemysłowej w li crj

Obliczany przez Instytut bada
nia konjunktur gospodarczych i 
cen wskaźnik produkcji przemy
słowej w lipcu r. b. pozostał p ra
w ie niezmieniony, osiągając pu-

OD A0M!NI5TPACJI
Prosimy o wpłacenie prenumeraty 

za miesiąc sierp eń br. Aby uniknąć 
przerwy w otrzymywaniu pisma 
prosimy P. T. Abonentów zalega
jących z opłatą prenumeraty o 
uiszczenie należności do dma 
10 września.

ziom 71.8 wobec 71,7 w  czerwcu  
b. r.

Znaczny wzrost produkcji na
stąpił w gałęziach, związanych z 
budownictwem  — w  przemyśle 
metalowym i m ineralnym  —  a tak 
że w  przemyśle drzewnym i che
micznym. Jednocześnie jednak  
m iał miejsce spadek produkcji 
w przemyśle węglowym , w t w łó
kiennictwie i, pomimo rosnącego  
nadal zbytu, w hutnictwie żelaz
nym. W  rezultacie więc ogólne  
rozm iary produkcji przem ysłowej 
nie uległy praw ie zmianie przy  
poziom,e o 8 proc. wyższym aniże
li przeciętna z ub. roku.

t r o c K i s t ó w  z a g r a n i c ą .

Środek jednak okazał się zbyt 
simy i nerwy sojuszników z 
wspólnych frontów  nie mogły 
wobec niego zachować spokoju. 
Francuskie pisma lewicowe wy
stąpiły z goryczą i żalem, prze- 
wódca angielskich Trade Unio- 
nów głośno potępił wyrok, w ar
szawski organ socjalistów  na
piętnował rozprawę moskiewską 
jako „niesłychaną nikczemność".

Nikczemr.ośc ta wstrząsnęła i 
przeraziła opinję świeżych so
juszników komunizmu staw iojąc  
.ni przed oczy perspektywę w ła 
snego ich losu w wypadku zwy
cięstwa Wspólnych Frontów Na  
tym poważnym odcinku krok Sta
lina był wielkim  błędem taktycz
nym, błędem, który być może 0- 
bróci w m wecz całą pajęczą sira - 
tegję Kom inlernu, czego oczywi
ście nie mamy powodu żałować

Co więcej, m asowe egzekucje 
dokonane na starych i zasłużo
nych komunistach, w  samej Ro-

ciw  nacjonalizm owi i faszyzmo
wi

Rozproszona w  wielu radyKa- 
lizujących organizacjach, dooko
ła różnych pism i pisemek, ta ka 
tegorja  ludzi, stanowiąca jakby 
ochotnicze forpoczty dywersyjne  
na terenie naszej kultury, innemi 
zapewne oczyma spojrzy teraz na 
swoj sztab główny. O b jaw ów  de- 
zorjentacji nie dostrzeżemy mo
że zbyt prędko. Subsydja płyną
ce różnemi, często zamaskowane- 
mi drogam i z jednego i tego sa
mego źródła, zrobią swoje in 
strukcje z góry zażądają spokoju  
i przeczekania fa li oburzenia, 
Oczywiście czas zrobi swoje i 
śmierć skazańców bolszewicki/h  
z perspektywy kilku miesięcy 
straci dużo z potworności swego  
obrazu. Pamięć ludzka jest za
dziw iająco krótka.

W  każdym razie wątpić n a le 
ży, czy większość uczestniKów pa 
m iętnego  z jazdu  lw o w sk iego  za
dow o lon a  je s t  dziE iaj z f ig u ro w a  
nia swoich nazw isk  na liście te
go z jazdu , na którym krzyczano:

—  Spotkamy się w „czerwonej 
W arszaw ie "!

Owszem. W  „czerwonej W arsza 
w ie" możecie się spotkać, ale te
raz już wiecie, że to spotkanie 
wcale nie będzie aż takie przy
jemne. W y  bowiem w tem spotka 
niu będziecie dać, „pod stien- 
koj", a oni bedą naprzeciw z ka
rabinam i w ręku.

Tak się kończy wspólny front  
stworzony przez rzeźnika i przez 
barana.

L is t z  irn j.
Warna, w sierpniu

W  każdym kraju mam przyjaciół
kę. Najstarsza z nich liczy subie 8 
lat. najmłodsza _  cztery. Przyjaciół
ka z Warny ma 5 lat 1 nazywa się 
Jeiemea (Helenka). Dzis rano, Siy- 
sżąc, że mi uczę coś pod nosem, po
wiedziała do mnie surowo: jak  ci nie 
wstyd śpiewać, dorośli nie śpiewają". 
Nie wiedziałem dlaczego dorosłym 
nie wolno tutaj śpiewać, ale w każ
dym razie zawstydziłem się dosta
tecznie. Wziąłem butelkę na mleko i 
poszedłem na miasto kupić coś na 
śniadanie. Zanim rozpocznie się tu 
sezon na winogrona, arbuzy i melo
ny, najwspanialszemi owocarm War
ny są właściwie pomidory. W skrzyn
kach przed sklepikami lezą zwały ja
rzyn; czerwień pumidorów, na tle 
przeważającej soczystej zieleni two
rzy wspaniałe manwe natury. Spoty
ka się je zwłaszcza w skromniejszej 
dzielnicy miasta, bliżej ku morzu i 
portowi, odwrotnie jak w Constancy, 
która właśm nad morzem umieściła 
swoje „wielkie bulwary". Łakomy 
przybysz z Polski próżno jednak szu
ka wschodu w wyglądzie warnen- 
skich domków i uliczek, wszystko to 
  powiedzmy otwarcie — przypomi
na nieraz rosyjsko-żydowskie mia
steczka. Tak jest w dz lnicy naj
uboższej; dziemice zamożniejsze 
świadczą, iż Bułgarzy dzielnie wal

czyli z Turkami, ale ulegli secesji.
Dość łatwo zmienić architekturę i 

strój, natomiast trudniej _  duszę. 
Pod marynarką, skrojoną ściśle wedle 
wzoru filmowych elegantów amery
kańskich, możemy jeszcze- znaleźć 
porcję tego Wschodu. Możemy ją 
znaleźć również (a może przede
wszystkiem?) na plaży. Ładna plaża 
w Warnie została niepotrzebnie roz
parcelowana na caty szereg działek. 
Tu jest płaza dla panów, tu wyłącz
nie dla pań, tutaj wolno pływać 
chłopcom, a tam jedynie wdówkom i 
to w dodatku blondynkom. Oczywiś
cie każda z plaż racjonalnie urządzo
nych, oprócz ogrodzonego miejsca 1 a 
kąpieli słonecznych, pow.nna posia
dać także zakątki dla zwolenników 
odosobnienia. Ale w podziale plaży 
warneńskiej nie mogę jakoś dopa
trzeć się sensu. Plaża dla pań była
by może cennem udogodnieniem, 
gdyby panie naprawdę z niej chciały 
korzystać. Panie jednak wędrują na 
męską stronę, bo paniom do panów 
w'olno, tylko panom do oań —  nie

Długi pomost na końcu którego 
znajduje się skocznia wybiega dale
ko w morze. Po prawej stronie po
mostu morze jest „damskie" i wy
starczy przedstawicielowi płci brzyd
kiej wejść w tem miejscu do wody, 
by usłyszeć zaraz gwizdki ostrze
gawcze bułgarskich strażników mo- 

j ralności. Ale po tej samej stronie po

mostu znajduje się również trampo
lina, z której panom wolno skakać w 
„damską" wodę. Nieszczęsny sko
czek, gdy się znajdzie w wodzie, nie 
widząc żadnej liny, któraby odgra
dzała strefę zakazaną, nigdy nie wie, 
czy już popełnił przestępstwo, czy 
jeszcze nie. Po tym samym pomoście 
przechadzają się młodzi dżentelmeni, 
w strojach nader kusych, często gę
sto łyskając nieprzystojnie gołym 
tyłkiem Urzędowych stróżów cnoty 
na wybrzeżu, którzy tyle robią krzy
ku, gdy znajdą męskie ciało w dam
skiej wodzie, wcale to jednak r.ie 
gorszy. Oto macie przykład, jak na 
jednym niewinnym pomoście można 
zobaczyć spotkanie Europy z Azją.

Brzeg okalający morze w Warnie 
jest górzysty, zielony i malowniczy; 
wzdłuż całej plaży i dalej poza nią 
ciągnie się ładny park, ze staremi 
drzewami. W  parku zwróciła moją u- 
wagę gorączkowa praca robotników 
przy jakimś mostku. Tembardziej się 
zdziwiłem, ze to była niedziela. Na 
wsi, także w  niedzielę, widziałem, jak 
chłop rozesłał snopy na klepisku i 
młócił zboże w sposób prymitywny, 
jeżdżąc po niem saniami. Jeśli chłop 
i magistrat nie szanują niedzieli, to 
co dopiero mówić o reszcie obywa
teli!

Widząc, w dzień święty, ten świę
ty zapał do pracy myślimy sobie- a 
może nie zdążyli na czas i teraz się 
spieszą, żeby tylko kuracjuszom do
godzić. Nic podobnego. Bułgarzy się 

nie śpieszą. Rozpoczynają t zw. in

westycje z rozpoczęciem sezonu, roz
kopują ulice, grzebią dulki, zwozą 
kostkę brukową. Dlacztgo 1 teraz, a 
nie np. w kwietniu, albo listopadzie, 
kiedy nikogo niema i jest daieko 
chłodniej? Ja ich potrosze rozumiem. 
Nie chce im się, więc zwlekają do o- 
statmej chwili. Od gorąca nie chce 
się tu ludziom wielu rzeczy. Kiedyś, 
o dziesiątej rano, gdy już było daw
no po sniaaamu, zajrzałem do moich 
gospodarzy Spali. Gospodyniom nie 
chce Się pitrasić przy kuchni i odda
ją, co tylko mogą, do piekarni Za 
1. łka lewów piekarz piecze gęs, kurę, 
mięso, zielony pieprz i różne tam róż
ności. Jego flegma, wobec upału i 
pieca jest zgoia , budująca i działa 
niemal rzeźwiąco.

Inne wrażenie sprawiła na mnie 
mała dziewczynka, którą widziałem, 
siedząc na ulicy przy stoliku kawiar
nianym. Dziecko podeszło i wykonało 
jakiś nieokreślony i senny ruch Za 
perwszym razem iiie mogłem zorien
tować się o co chodzi, za drugim ru
chem pomyślałem, że mała dostała 
konwulsj5, za trzecim —  że sam do
stanę epilepsji. Okazało się potem, że 
to miała być akrobatyka. W  zamie
szaniu dałem małej artystce, zamiast 
20 sotinn ków, 20 lewów to znaczy 
zamiast paru groszy —  cełe złoty 
czterdzieści.

Nie dziwię się jednak młodociane; 
akrubatce, gdyż czynności wykonywa
ne z urzędu nikogo pizecież nie cieszą. 
Daleko więcej zapału i miłości sztuki 
dla sztuki wykazują dzieci bułgarskie

które, dla pustoty dziecięcej, naśladu
jąc małe cygan ęta, Diegną za cudzo
ziemcami 1 hałaśliwie domagają się o 
datek. Starsi ogromrie się tego wsty
dzą i strofują je przy każdej okazji. 
Widziałem, jak za takie figle, 18- 
letni chłopak beształ swego młodszego 
kolegę. Bardzo mnie ten obrazek zbu
dował, gdyż mam niejakie wątpliwo
ści, czy by taksamo postąpił nasz ro
dzimy Antek, obserwując „wprawki” 
przyszłej chluby Powiśla lub Woli.

Stosunek dorosłych do dzieci jeszcze 
raz zwrócił moją uwagę, gdy Ogląda
łem album z fotografjami, u przyja
ciela Polski, dyrektora liceum handlo
wego, p. Smilenowa. Jedno ze zdjęć, 
z uroczystości żu cza Władysława 
Warneńczyka, przedstawiało króla Bo
rysa, w otoczeniu ministrów, genera- 
licp i t. p. dygnitarzy Król szedł so
bie drogą (była to wielka uroczystość 
—  n'e zapominajcie!), a tuż obok nie
go widziało s ę kilku bosych cnlópacz- 
ków, ot coś w rodzaju naszych w ar- 
szawsktcn gazeciarzy Nikt tych chło
paczków nie odpędzał ani przepędzał, 
szli sobie zwyczajn e koło orszaku. O- 
brazek, zwłaszcza dla nas, zgoła nie
codzienny — prawda?

Skoro już mowa o dzieciach, muszę 
powiedzieć, że policjantek zbi erają
cych dzieci ulicy, tu niema, a 1 poli
cjanci, posterunkowi niewiele mają 
roboty. Stoją na skrzyżowaniach ulic 
i nudzą się. W najruchliwszych pun
ktach miasta zrzadka się zjawia doroż
ka, a jeszcze rzadziej auto. Pan wła
dza nie ma co regulować Podszedłem

raz do jednego, pytając po rosyjsku 
czy znajdę jakąś filję poczty na mie
ścież Policjant w popielatych ręka
wiczkach zasalutował bardzo grzecz
nie i, przepraszając mnie na chwilę, 
podszedł do sadzącego na roiru oucy- 
buta. Myślałem, że chodzi mu o duma 
cza. Nic podobnego. Pen wiauzu po
szedł jioprostu zapytać o to samo, o co 
ja go zapytałem. Pucybut uazieu wy
czerpującej i m.arodajnej odjx>wiedzi, 
która została cni powtórzona. Po tem 
doświadczeniu, w sprawach wątpli
wych, zwracałem się już prosto do pu- 
cybutów A swoją drogą wzruszają
ca jest ta współpraca pol.cji z ludno
ścią; u nas do pucybutów przed Dwor
cem Głównym, którzy rekrutują się 
przeważnie z m eszkańców Cyrku na 
Dzikiej, policjant podchodzi tylko w  
sprawach urzędowych, to znaczy zę
by capnąć „cyrkowca" za kark.

Ludzie prości —  jak to się mowi —  
są tu naogół syiTmatyczn., trochę cza
sem oezceremonjalni, lecz pozatem ży
czliwi i uprzejmi. W  porównaniu z 
itttehgnecją; której kilku przedstawicie
li poznałem, jeszcze bardziej zyskuią. 
Lubią kw.aty i zieleń, cenneiszą le
szcze nad morzem, niż gdzieindziej. 
Przy najuboższym n iw .  .jrf
my kwiaty i — ieślt mie>-ce rólko ro 
zwala —  skrawek ogródka lub pergo- 
Ię. Wśród tej zieleni tkw.ą mel.czne 
już resztki dawnego u arneńskiego bu
downictwa: domy drewr.ane. lub na- 
ooły murowane, o płaskich dachach z 
czerwonej, półokrągłe; dachówki
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